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JSZCZUIER 


P O LS K A P y A C | (Według ostatnich wiadomości, Polska ma 


zapłacić część długu państwowego Rosyi). 


jej Bohu! Gdybym był wiedział, że to Polsza zapłaci, naiłukłbym jeszcze więcej butelek! 


< — Ne. 29. 


OGÓRKI 


Nudzą, trudzą iskry, druty, 
Krasomówstwem sejm opluty, 
Telefonów i dam wrzawa, 
Przez sen mówi coś Warszawa. 


Belwedery i Bristole, 

Ten tamtego w oczy kole, 

Ministerya i misterya, 

Ty masz ster, więc chcę mieć 
ster ja. 


Europę dźwięcznie wita 
Nowa Rzecz-niepospolita, 
Dyplomacyi sieć rozsnuły 
I konsule i konsuły. 


Talent rośnie po talencie, 

Co za siła, co za wzięcie, 

Wczoraj jeszcze byłem duras, 

Dziś poselstwo mam w Hon- 
duras. 


Przez Ocean nam poryka 
Z entuzyazmu Ameryka 

l ściskanym wciąż w ogonie 
Szle jedzenia po wagonie. 


Francya dzień nasz święty 

święci, 
Że Alzacya jej w pamięci, 
Na sympatyi wchodząc szczyty, 
Robi nowe plebiscyty. 


Sejm pracuje wciąż doniośle, 
Poseł, posła, posłem, w pośle, 
Pany, chłopy, chłopy, pany: 

Świat reformą rozwrzeszczany. 


Tamci sobie i ci sobie, 

Nos prawicy zwisł w żałobie, 
A kmieć, z uczuć wszech wy- 
| zuły, 
Gront rachuje, zdjąwszy buty. 


„Trzysta morgów na i kwita !“ 
Z resztą się już Witos wita. 
Okoń dłońmi mu obiema 

To oddaje, czego nie ma. 


Zresztą cisza wszędzie, a nad 
Ciszę wzlata gdzieś handgranat, 
To się ćwiczą komuniści. 
Wtedy pisze Perl ogniściej. 


Taki jest warszawskich kronik 
Wycieńczony, senny, ponik, 

Z politycznych lany chmurek 
Na sezonu plon: ogórek. 


Stanisław Maykowski. 


AFORYZMY BIEŻĄCE 


Gdyby tak rzeczywiście praw- 
dą było, że „na złodzieju czap- 
ka gore“ — jakażby to łuna 


stała teraz nad całą Polską ! 


SSA CA UMR R" 


20. lipca 1919 


ŚWIADCZENIA WOJENNE PANI MUSZKI 


(Przyczynki do historyi wojny światowej) 


Głupia sprawa z tą armią 
Hallera i tyle. Przecież było 
powiedziane, że  Hallerczycy 
mają walczyć przeciw bolsze- 
wikom, a oni tymczasem we- 
pchali się pod Lwów. Pani 
Muszka nie lubi Hallerczyków. 
Czy dlatego, że brody żydom 
obcinają ? Eh nie to, tylko ra- 
zem z nimi dyabli przynieśli 
jej męża po pięciu latach do 
Ojczyzny. 

>ani Muszka niema żadnych 
kwalifikacyi na  Penelopę. A 
zresztą dogadaj się tu z czło- 
wiekiem, co przez pięć lat nie 
był w kraju, ma jakieś przed- 
wojenne zaskorupiałe przesą- 
dy, niewie co się tu działo, nie 
wyznaje się w nowych stosun- 
kach. Jakby się dziś rano na- 
rodził. 

Pani Muszka wie, że będzie 
gadanie zgoła niepotrzebne. 
Wojna jest i tyle... Co tu ba- 
jać o jakiemś puszczaniu się, 
o upadku moralności itd. Bez 
najmniejszego zrozumienia sy- 
luacyi. 

Więc co ?! Więc jakże ?! Mia- 
ła siedzieć z założonemi ręko- 
ma, gdy ziszcza się tęsknota 
wieków, gdy spełniają się ma- 
rzenia ojców, dziadów i wnu- 


ków. „Trzeba z żywymi na- 
przód iść*, powiedział Adam 


Asnyk. „Czyń każdy w swojem 
kółku, co każe duch Boży“, 
powiedział Kazimierz Brodziń- 
ski. ; 
Tedy pani Muszka czyniła. 
Przez jej czujące i ofiarne ser- 
ce przewalała się groza woj- 
ny, przechodził front i wszy- 
stkie komunikaty wojenne znaj- 
dowały w niem swój podźwięk. 
I wszystkie monokle, gwiazd- 
ki, lampasy, czapki: papachy 
Mikołajewiczowskiej armii, si- 
we pudełka austryackich szta- 
bowców, bezczelne talerze pru- 
skich „huzarów śmierci* i ty 
najukochańsza, wytęskniona le- 
guńska maciejówko'! 

Lecz cóż, kiedy na każdym 
kroku czyha zła, napastliwa, o- 
szczercza plotka. Źli ludzie w 
r. 1914 w cząsie inwazyi ro- 
syjskiej we Lwowie rozpuścili 
pogłoskę, że się puściła z adju- 
tantem kozackiego generała! — 
Tak, tak, puściła się! Aletrze- 
ba wiedzieć, dlaczego puściła 
się? Ona puściła się dlatego, 


że on wypuścił z niewoli le- 
gionistę. Że przez trzy miesiące 
to trwało ! Idyoci! Więc miała 
pozwolić, by chłopaka powle- 
czono w. sybirskie tajgi. 
Potem przyszły Gorlice i wró- 


- eili Austryacy. Pani Muszce gro- 
Jacj g 


zi kara śmierci, sąd polowy, 
Talerhof. „Trzeba z żywymi 
naprzód iść“, powiedział Adam 
Asnyk. „Czyń każdy w swojem 
kółku, co każe duch Boży“, 
powiedział Kazimierz Brodziń- 
ski. Pani Muszka nie ulękła się 
austryackich wieszateli. A czy 
wy wiecie, że gdyby mie ten 
porucznik przy K-stelle, byłaby 
skazaną, zasądzoną,  zesłaną! 
Trzeba być idyotą. 

I znowu rozszalała piekielna 
intryga mocarstw centralnych, 
które postanowiły nas wygło- 
dzić. Czy ty potrafisz pojąć, co 
tu się działo? Gdyby nie ten 
gruby major z  intendantury, 
nie widziałabym białego chleba. 
Po co jeździłam do Wiednia? 
Pytanie. Ależ to była bajeczna 
okazya. Lokator naszej gospo- 
dyni był w cywilu dysponen- 
tem módlingskiej fabryki obu- 
wia. Pycha, lakierki za sto kor. 
To było w tydzień po mani- 
leście listopadowym, w którym 
dwaj cesarze obiecali odbudo- 
wać Polskę. Chyba tego nikt 
zdradą nie nazwie. Nie ja je- 
dna byłam — aktywistką. 

Już, nawet gadać nie warto. 
Przecież każdy wie, że jeden 
mostek na złocie kosztuje dziś 
tysiąc koron. A ten Prusak miał 
atelier dentystyczne i robił bar- 
dzo delikatnie. Więc lepiej by- 
ło, żeby na tem złocie od nas 
skradzionem, nosił zęby jakiś 
Michel z Frankfurtu. A zresztą, 
czy to moja wina, że Prusa- 
cy najechali Polskę. 

Nareszcie wzięli ich dyabli, 
skończyła się blokada i znowu 
otwarto drzwi na świat. Co wte- 
dy robiłam? Kto zna historyę 
ostatnich miesięcy, ten zrozu- 
mie. Najpierw był szwajcarski 
porucznik, z którym rozdawa- 
lam kondensowane mleko, po- 
tem obrońca kresów, z którym 
wspólnie uciekła do piwnicy 
przed granatami. Trzeba tam 
było być choć przez kwadrans 
w tem piekle. 

Wszystkiemu ona winna! 
Ona, bezbronna, biedna pani 


= AJ 
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EO TOO 


Muszka! Czy i temu także, że 
koalicya jedną misyę za dru- 
gą na kark nam przysyła?! 

A zresztą przynieś mi ty pra- 
wdziwą perłumę  Houbiganta, 
skoroś taki mądry ! Nasza przy- 
szłość jest tylko w stosunkach 
z Francyą. My się zawsze zro- 
zumiemy i zgodzimy. O vrai 
sourire de France, o cudnie zło- 
te szamerunki na twojem kepi, 
mój poilu! Dla ciebie wyrzeknę 


się amerykańskich  pasztetów, 
które mi znosi ten bezzębny 


Jankes, dla Ciebie wzgardzę an- 
gielskim tytoniem. Nie chcę ty- 
toniu, nie chcę tego Anglika z 
protezami. Brrr! 

Za mało mamy zachodniego 
poloru i kompromitujemy się 
ciągle nieznajomością języków. 
Co sobie tacy misyonarze my- 
Klą, gdy słyszą naszą nadwiślań- 
ską francuzczyznę. Tem więk- 
szy obowiązek dla ludzi z do- 
brym akcentem. Wstaw się w 
położenie włoskiego bersaglie- 
'a, który przybywa do Polski 
z transportem amunicyi. Któż 
się z nim dogada? Stróżowa ?! 
Tedy z Włochem pani Muszk: 
gadała do białego rana. Liberi 
non sarem se non siam uni, 
powiedział przecież wielki o- 
swobodziciel Włoch 

I wreszcie przyszedł „dzień 
trzeci“,  przepowiadany 
wieszczów. Nasze, cudne, dziar- 
skie wojsko zjednoczone. Wy- 
rasta, jąk z pod ziemi, iści się 
i spełnia wizya przecudna. Sta- 
ry legun z wężykiem, gładziul- 


przez 


ki dowborczyk w ponsach czer- 


wonych lampasów, Wielokopo- 
lanin z nad Gopła, mocny, 
zdrów i nieugięty. I pieśń roz- 
"adowana, jak dziecko, i jak 
ask sztandarów szumma: „Ten 
kapelusz z pawiem piórkiem, 
zarobiłam z piątym pułkiem *.. 


Fe! To obrzydliwe... Z Pią: 
tym pułkiem. W myśl rozkazu 
Naczelnika Państwa nie wolno 
czynić różnych żadnych i jed- 
dną formacyę nad inne wywyż- 
szać. Nie wolno — rozumiecie ! 
Pani Muszka jest obywatelką 
karną i posłuszną. Tedy różnic 
żadnych nie czyni. I zato ją 
obmawiają. Zato, że kocha 
całą armię! 

Pani Muszka jest rozżalona. 
„Trzeba z żywymi naprzód iść“ 
powiedział Adam Asnyk. „Czyń 
każdy w swojem kółku, co każe 
duch Boży” powiedział Kazi- 
mierz Brodziński. A potem ta- 
ki dureń powiez przekąsem, że 
puściła buzię na pasek. 

Eh ! Głupio jest i tyle. Chyba 
gdyby tak pojechać do Kołomy- 
ji. Te Rumuny są pono bar- 
dzo interesujące i miłe. Wykar- 
miło się to przecież na kukury- 
dzy i szamypanie... 


ZA PRZYKŁADEM LEGENDY 


Znana jest legenda o wyku- 
pieniu ciała św. Wojciecha od 
Prusaków na wagę złota. Le- 
genda ta powtórzyła się obecnie 
w autentycznen, choć mocno 
zmodernizowanem wydaniu. 


Prusacy zaaresztowali w Ber- 
linie pewnego inżyniera Pola- 
ka, który wprawdzie nie nawra- 
cał Prusaków na wiarę katoli- 
cką, ale zdobywał w sposób bar- 
dzo dowcipny aeroplany nie- 
mieckie. Mianowicie nakłaniał 
lotników niemieckich za omó- 
wioną sumę, dp: lotu na Poznań, 
gdzie lotnicy lądojwali, oddawali 
aeroplanfy władzom polskim, a 
sami koleją wracali spokojnie 
do Berlina. 

Rzecz się wydała i — jak 
wspomnieliśmy — Prusacy a- 
resztowali pomysłowego inży- 
niera. Osadzili go w Moabicie i 
zwołali sąd. Grozili karą śmier- 
ci. Rada Ludowa Poznańska 
wdrożyła rokowania o wypusz- 
czenie dzielnego inżyniera. Pru- 
sacy nie chcieli zrazu Aj 
o tem. Ale w końcu zgodzili 
się — żądając za iren na 
szczęście żywego jeszcze, 50 
funtów cukru, 50 funtów słoni- 
my i 50 funtów kaszy... 

Transakcyi dokonano i tak 
powtórzyła się legenda. 


Z KRAKOWSKIEGO PODWÓRKA 


Pewnemu członkowi komite- 
tu dla zwałczania lichwy gra- 
tulowano znakomitego węchu 
do tropienia nieczystych ster — 
paskarskich, łapowniczych itd. 

Ależ, moi panowie — od- 
parł skromnie — w Krakowie 
nie potrzeba za tem węszyć — 
samo Śmierdzi... 

Czy tyiko w Kre 
dodany od siebie. 
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RUMUNI W KOŁOMYJI 


Gdy-Rumuni wchodzili do N., 
oszołomieni Polacy powitali ich 
dekoracyańni, flagami. Profesor 
filologii X. chcąc uczcić romań- 
skość Polski i Rumunii, zapro- 
ponował napis: Vivat soror La- 
tina! 

Projekt przyjęto i lakiernik 
wymalował tablicę: Vivat soror 
Latrina ! 


Wojna ma doskonałą nazwę 
w języku rumuńskim. Nazywa 
się: razboj. 

— Dlaczego Riununi grani- 
czą z nami pod Ottynią ? 

- Bo nie chcieli spotkać 
się z Polakami pod Obertynem. 


PAN POMERANZ MSZLI 


„Nu, nu, Wilson der will 
schon... 


— Poseł Thon — to jest czło- 
wiek |... Aj, waj! On- wie wszy- 
stko! On słyszy, co w trawie 
pachnie |... 


U PEPICZKÓW, 


Pan major Kukaczka ucieka 
co sił przed węgierskimi bol- 
szewikawmi. 

— Sakra! Za rakuskich cza- 
sów to choć na mój batalion 
zawsze mogłem z tyłu pchnąć 
kompanię polskich legionerów 
albo Prusaków -a teraz? Zatra- 
cena holota! 


KOCHANY SZCZUTKU |! 


Znalazłem na ulicy kartę 
służbową jakiegoś oddziału 
wojskowego we Lwowie. 

Czytamy i nie chcę oczom wie- 
rzyć: 

KOT z OSPĄ gniewa się na 
OSŁA, gdy KAKA potrzebuje 
WATY. 

Cóż u dyabła! To im tutaj 
pod frontem takie głupawe 
bezeceństwa w głowie? 

Dopiero napotkany oficer ob- 
jaśnił mi, o co chodzi: 

Ależ proszę pana lo są 
po prostu skrócenia telefoni- 
czne. Sprawa jest całkiem 
jasna: 

Kompania Telegraficzna z Od- 
działem Sapersko - Pionierskim 
gniewa się na Oficera Służby 
Łączności, gdy Kancelarya Kwa- 
termistrzowstwa potrzebuje 
WaArslatów TAborowych. 
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NIE DAMY ZIEMI... KRYWDA 


Rząd ukraińskiej republiki je- 
szcze w listopadzie wystawił pe- 
wnemu lekarzowi legitymacyę 
dwujęzyczną, bo wtedy udawa- | 
li Ukraińcy pokojowe usposo- 
bienie. 

Gdzieś w marcu chwyta go 
jakiś heroj i woła: 

Majesz lityginacyju ? 
A wot... 

— Po polśky ? 

Jest i po ukraińsku, na 
drugiej stronie... 

Ty Lachu skażenyj, to po 
polsku maje buty na „drugiej 
stronie !“ 


HUMOR NA FRONCIE 


W szpitalu frontowym chory 
skarży się sanitaryuszowi w no- 
cy, że go gorączka bardzo pali. 

Zmierzcie mi ciepłotę. 

— Niema prawa. Wedle roz- 
kazu Dowództwa gorączka je o 
9 rano i o 4 popołudniu! 


— Panieanajorze, tenamój ku- 
zyn to on jest całkiem głucho- 
niemy... 

— Plutonowy, popatrzyć się 
do wykazu, jaki jest zawód cy- 
wilny pana Achselduft ? 

— Slroiciel fortepianów, pa- 
nie majorze! ` 


Kto był pierwszym oficerem 
sztabowym na świecie? 


(Aktualne podobno tylko wod- 
niesieniu do stosunków austr.) 

Mojżesz — ponieważ po wyj- 
ściu z Egiptu prowadził żydów 
przez 40 lat bez planu i bez 


Obszarnik: Tylko sto hektarów!? To potworne! Zabijacie 


w ten sposób odrazu racyonalną hodowlę kokot w Polsce celu. 
PRZED WYDANIEM WILHELMA AJZYK BLUMENTAL } 
PRZEPIORECZKA 


W razie powieszenia Wilhelma pierwszy raz był- 
by na miejscu tyle razy na jego cześć wznoszony 0- „, mną tutaj: wszyscy prawie gardzą, 
krzyk: „Hoch !“. ale ja się jakoś temu niedam, 

Wilhelm na szubienicy: „Jak się teraz wszystko tylko Polskę Wilsonowi sprzedam! 
zmieniło! Dawniej miewały pomniki cokół od dołu, Całkiem mi jest niewyraźnie, całkiem, 
teraz mają od góry". że gwałt robią z tej Polski kawałkiem: 

jak przeproszą — może skarb ubronię, 

Wiadomo, że cesarzowi Napoleonowi towarzyszył bo inaczej ich okręt utonie... 
na wyspie św. Heleny Polak Piątkowski. Cesarzowi Te polaki mają duży kłopot: 
Wilhelmowi w razie wygnania go mógłby towarzyszyć _— czy też sięgną? Nie sięgną? do Sopot... 
Polak Studnicki. — ja wiem dobrze, ale im nie powiem... 
(Niech się wrogi cieszą takiem zdwrowiem... 


Pan Karpiński lata całkiem boso,, 
bo walula uciekła mu w proso... 
Nie zbawi go pieszy ani konny — 
serer Thor". chyba z naszych ktoś... staro zakonny... 
RA Sza ki M ace dni 25 WE Maca dfi AE (Sea Boi 


Bardzo mi jest nieprzyjemnie bardzo, 


A 


Wilhelm (zwiedzając po śmierci Walhalę): „Ich 
möchte eigentlich den grossen Tor sehen“. 
Tor (uprzejmie): „Majestät, Sie sind doch ein grös- 


| 
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DOWÓD POBOŻNOŚCI 


Pan Andrzej Moraczewski, to- 
warzysz — ekscelencya — pre- 
zydent ministrów, znając uspo- 
sobienie słuchaczów, biorących 
udział w wiecu, zwołanym w 
Poznaniu, przytoczył fakt praw- 
dziwy; i wyciągnął z miego wnio- 
sek — rzekomo druzgocący: 


„Zrobiono memu gabinetowi 
niesłuszny i krzywdzący zarzut 
bezbożności. Tymczasem udo- 
wodnić mogę, iż bardziej pobo- 
żnego gabinetu na świecie nie 
było, nie ma i nie będzie. Pra- 
wie wszyscy ministrowie podpi- 
sywali się na aktach urzędo- 
wych, tak jak to czynili i czy- 
nią zawsze w życiu prywatnem 

- znakiem krzyża świętego“. 


W PRZEDPOKOJU 


Rzecz się dzieje we Foreign 
Office w Londynie. Godziny u- 
rzędowe. Lloyd George przyj- 
muje. 

—  Mylordzie, jakaś deputa- 
cya. 

— Jeśli to Chińczycy, to pro- 
wadź do sekretarza, jeśli Ir- 
landczycy, to biegaj na poli- 
cyę. 

— Nie mylordzie, to 
szedł mister Dmowski. 

— Dmowski?! To pogadaj ty 


u 


przy- 


SZCZUTEK 


p. Dmowskiego jest także depu- 
tacya mniejszości narodowych 
z Polski. 

— Mniejszości narodowych ? 
W takim razie prosić, zaraz 
prosić. 


AUTENTYCZNY 


Komenda miasta w Krakowie 
ogłosiła następujący rozkaz: 

Oddział, w którym znajduje 
się jednoroczny ochotnik nie- 
znanego nazwiska, który dnia 
412. III. b. r. był w Parku Jorda- 
na doniesie o tem Dowództwu 
Miasta. 


OJ, TO PRAWDA! 


Jednemu z mówców sejmo- 
wych, znanych z gadulstwa, któ- 
rem popisuje się przy każdej 
sposobności potężnym głosem. 
zdarzył się następujący lapsus 
lingae ominosus. Chcąc zazna- 
czyć daremność wysiłków i 
pracy w pewnej kwestyi, rzekł: 
Nie poradzimy tu nic, choćbyś- 
my sobie ręce po łokcie zaga- 
dali. 


KOCHANY SZCZUTKU! 


Z aeroplanu trudno odróżnić 
placówki ukraińskie od na- 
szych, zwłaszcza z tysiąca me- 
trów wysokości. 

Wychodzi więc tajny rozkaz, 


20. lipca 1919. | 
zety na ziemię. 

— Józek, na co ty ścielesz 
gazetę ? 

— Ta widzisz, jak nasz aero- 
planista zobaczy „Wiek nowy“, 
a nie „Diło*, to zaraz będzie 
wiedział, co my nie karaimy i 
nie będzie świcił w nas! 


ODPARCIE OSZCZERSTWA 


I mówią najniejsłuszniej, że 
rząd warszawski jest wrogiem 
oświaty. Tymczasem w War- 
szawie już zorganizowano po- 
wszechną, bezpłatną naukę — 
pływania. 


z nim sam. Wystarczy. 
— Yes, milordzie. Ale oprócz 


by nasze placówki kładły ga- 


DYRDYMAŁKI 


Ukazało się piąte wydanie sawuarwiwru, przez 
człowieka kompetentnego (o dziwo!), Zygmunta Sar- 
neckiego, napisanego. Jakże potrzebna, w dzisiejszych 
czasach, książka! 

Tak zwane towarzystwo, wczoraj bonton 
reprezentujące, zeszło już, lub wkrótce zejdzie, na 
psy. Dużo się mówi o demokratyzacyi społeczeństw, ale 
najzacieklejsi demokraci — Amerykanie — kupują dla 
swych córek — za miliardy — głupich i gołych, ale 
tytułowanych, zięciów w Europie; arystokracja pierw- 
szego cesarstwa była — za czasów rewolucyi, najpo- 
spolitszą kanalią, która albo się nauczyła, albo się na- 
wet nie uczyła sawuarwiwru (madame Sans-Ge- 
ne). Prawdziwy demokrata, gdy posiądzie bądź wła- 
dzę, bądź pieniądze (pierwsze daje często drugie) ma- 
rzy o wskoczeniu w towarzystwo, o spowinowa- 
ceniu się z niem. Pozostaną z wczorajszej arystokra- 
cyi niedobitki (cóż po tytule, gdy pustki w szkatule, 
mówiono w Polsce). Powstanie nowa arystokracya; 
tak było wszędzie i zawsze, w Babilonki i za Ludwi- 
ka Filipa, w Peru, za inkasów, i u nas; i tak bę- 


dzie do skończenia świata. 

Analfabeci kupują dzieła sztuki, napaskowawszy 
się do syta, (o ile paskarz może być kiedykolwiek 
syty) nie tylko dla tego, że jest to najpewniejsza lo- 
kata kapitału, że i tu uprawiać można pasek, i to 
w potwornych rozmiarach, ale również dlatego, że 
kupowanie (któż pyta o zamiłowanie i znawstwo?) 
daje pokost bontonu, kultury, reprezentowanej ongi 
przez towarzystwo, na całym świecie. I tytuło- 
mania: na początek chociażby tylko „,mecenas sztuki“. 

Bardzo zamkniętem towarzystwem była — i 
jest jeszcze do dziś dnia — dyplomacja. Potrzebne 
tu są głowy, ale w większym stopniu — dobre 
maniery i — przedewszystkiem — znajomość fran- 
cuzczyzny, chociażby tylko tej zdawkowej, salonowej, 
która ze znajomością języka, literatury, kultury Fran- 
cyi nie ma prawie nic wspólnego. 

Suwerenna Rzeczpospolita wybierac musi między 
scyilą i charybdą (obacz w encyklopedyi): zdegene- 
rowana arysiokracya, z wodą w głowach i umieję- 
tnością paplania po francusku, oraz dobremi manie- 
rami, lub demokracya, z mózgiem w głowach — i 
to nie zawsze — bez umiejętności paplania i bez 
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jakichkolwiek manier. Bardzo zdolny demokrata, nie 
władający żadnym cudzoziemskim językiem,  uciera- 
jący nos w palce, lub, w najlepszym razie, w obrus, 
przy „obiedzie na obcym dworze (ujść to może od 
biedy w ..Belwederze), wołający: „ustąp się!" na 
królowę angielskąi i szczypiący w ..biodro królowę 
włoską, po wypiciu butelki lacrima Christi (obacz 
w encyklopedyi), jak się to robi — czasami — w 
karczmie w Przegorzałach, reprezentować by mógł su- 
wenenną Rzeczpospolitą z dużym dla siebie wysiłkiem, 
a małym dla Niej rezultatem. 

Pan Zygmunt Sarnecki, który bywał w najpierw- 
szych salonach drugiego cesarstwa (o 1-em i 2-em 
cesarstwie obacz w encyklopedyi), wydać powinien 
podręcznik nauki języka francuskiego i podręcznik dla 
dyplomatów suwerennej Rzeczypospolitej. 

Już z piątego wydania Sawuarwiwru dowiedzą 

się Macieje Grdyki, Wojciechy Piechciary i inne Dyr- 
dy, że „gdy matka, zwłaszcza używająca  nieszcze- 
gólnej opinii, pokazuje swe dziecię, należy się dłu- 
go i znaciskiem rozwodzić o podobieństwie tegoż do 
ojca — rzecz prosta legalnego, chociażby dziecię przy- 
pominało właśnie — i to wściekle — przyjaciela domu“. 
Im większa wątpliwość — tem większy nacisk. Wy- 
bornie! Ale nie trzeba znowu przesadzać, I tu właśnie 
rzec trzeba, że — niestety — nikt się nigdy saw- 
uarwiwru, chociażby z genialnego podręcznika — 
i nie nauczy tak, by z jego „dobrych“ manier nie wy- 
łaził podręcznik, i tylko podręcznik. Człowiek rodzi 
się z manierami, ma dystynkcyę we krwi, a to, co 
„ma we krwi, uzupełnia w atmosferze, otaczającej już 
jego kołyskę. August Potocki, tak zwany w Warsza- 
| wie „Gucio“, potrafił być wielkim, dystyngowanym, pa- 
nem, nawet wówczas, gdy, cisaąwszy nogi na stół, 
opowiadał tłuste anegdoty, emaliowane często gęsto 
| naszem demokratycznem „psiakrew', (którego to suwe- 
rennego wyrażenia nie należy w Paryżu, u prezydenta 
Poincarego, używać, nawet przekształciwszy je na 
| „sang de chien“). 
i Znałem zaś pewnego „wysoko sytuowanego“ de- 
kie mokratę, który usiłował być dystyngowanym do tego 
stopnia, że na obiadach, w towarzystwie, ucie- 
rał każdą dziurkę w nosie ..inną chustką. (Cóż ty na 
to, cieniu Brummela?, obacz w encyklopedyi). A był 
ordynarną figurą i taką — mimo wszelkie wysiłki — 
do śmierci pozostał. 

Lepszy rydz, jak nic. Więc uczmy się sawuarwiwru, 
chociażby z podręcznika i — na miłość boską! — 
starajmy się o odbrobinę kompetencyi. Albowiem... 

Na podstawie suwerennego „klucza“ (obacz w ga- 
zetach) wysłano do Paryża pewnego męża, na szczę- 
| ście umiejącego po francusku, ale... 

Staje ten mąż przed najwyższą Radą. 

Pan dyplomata? Ekonomista? Statystyk? Historyk? 
Technik? Etnograf? Geograf? Lingwista? Prawnik? 

Mąż milczy, wreszcie wykrztusza: doktór me- 
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dycyny, dyrektor sanatoryum dla chorób piersiowych; 
polityką nie zajmowałem się nigdy. 

Pan Clemenceau krzyknął: sacrć nom d'un pe- 
tit cochon d'Inde! (obacz w słowniku). 

Pan Wilson bąknął: goddam!. 

Pan Lloyd George mruknął: Noh! 

Pan Orlando rzekł: que diavolo macaroni! 

I pożegnała Rada suwerennego męża kluczowe- 
go i poczęła się naradzać, jakichby ambasadorów wy- 
słać do Warszawy. Narady nie długo trwały. Uchwa- 
ła zapadła zgodnie z naszem piastowskiem przysło- 
wiem: jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. Czy może coś 
lepiej świadczyć o naszem znaczeniu na świecie? 

Do Warszawy wyszlą wkrótce mocarstwa ambasa- 
dorów. Będą to ..psychiatrzy. 

Szczęsny Mangha. 


OH, TE MNIEJSZOŚCI NARODOWE! 


— Swędzi mnie jak dyabli, a koalicya nie 
pozwała mi się nawet — podrapać. 


Kierownik literacki Stanisław Wasyłewski. 
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OGNIEM I MIECZEM, CZYLI PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA — POWIE ŚĆ WSPÓŁCZESNA 
ROZDZIAŁ XIX. 


A to istna jest waryacya Przyszło tysiąc bolszewików 
Znowu strajki, agitacya! l coś dziesięć katolików. 


By nadeszły czasy lepsze Gdzie zobaczy bolszewika 
Chodźmy rznąć burżujskie wieprze. Grześ, lo zaraz w niego sika. 


Siknął mocno im po ziobrze ASRR A pan żandarm ucieszony 
I już wkrótce było dobrze. że skończyli pleść androny. 


